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J ł f i a s .  W e  W t o r e k  d n ia  17. C zerw ca .

D o  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .
Z kończącym się drugim kwarta łem przypominamy, iż p renum era ta  ćwierćroczna dla tu­

te jszych czyte ln ików  w ynosi . . . .  1 Tal. I 8 |  s g r . ; 
d la  zamiejscowych zaś . . . . . . 2 Tal.

Bmi.fcjmw l  ł a j trlufi-y odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  w ychodzącą gazetę na  
w s z y s t k i c h  K r ó l .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i .

Prenum erata  egzemplarza na papierze kaucellaryjnym w ynosi  15 sgr. cw ierćrocznie 
więcej od  powyższej ceny. —  JNie naszą będzie w iną,  jeżeli dla późniejszego zamówienia 
w  ciągu bieżącego k w a r ta łu , poprzedzające  numera nie będą mogły b y ć  przesłane.

P ó z n a ń ,  dnia 16. C zerw ca  1845.
E x p e d y c y a  G a z e t  W. D e k e r a  i S p ó łk i .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  do. 14. Czerwca.

P rz y b y li :  J O .  G ene ra ł  M ajor i dowódzca 
6te'j b rygardy  ob rony  kra jow ej,  Książę W i l ­
h e l m  R a d z i w i ł ł  z T reueubrie tzen.

Naczelny Prezes p ro w in c j i  Poznańskiej, von 
B e u r m a n n ,  z Poznania. —

Z P o z n a n i a .  —  W  terminie w yznaczo ­
nym  w dniu 6. m. b. i przedłużonym aż do 10. 
tegoż miesiąca w celu subskrybcy i na  5 0 0 ,0 0 0  
Tal. akcyi kolei żelaznej Starogrodzko-Poznań- 
sk ie j ,  zastrzeżonych d/a W .  X .  Poznańskiego, 
subskrybow ano  tylko 5 1 ,0 0 0  Tal. Źe tak ma­
ła konkurreucya  na nabycie akcyów  tych się 
zn a la z ła , u je można przypisyw ać obojętności 
mieszkańców W .  X. Pozuańkiego dla zakładów 
kolei żelaznych, lecz między inuemi p rzyczy ­
nami w pływ ać musiało zniżenie kursu ich na 
giełdzie Berlińskiej aż do 98§ a nawet do 98§,.

Ju ż  bowiem poprzednio uskutecznioną została 
subskrybcya  tu w mowie będących  akcv i 
w Szczecinie i znaczna część ich zaraz na sprze­
daż wystawiona na giełdzie w Berlinie , spra­
wiła zniżenie to kur s u ,  tak dalece, że miejsco­
wi tu kupcy ofiarowali dostawić takow e za 
wspomnioną cenę. P rócz tego wielu bardzo 
z obywateli W .  X. Poznańskiego nie podpisy­
wało z p ow odu ,  iż budow a tej kolei żelazuej 
najprzód zacząć się tu mającej,  nie została p o ­
wierzoną miejscowemu komitetowi, w czem u- 
ważali ubliżenie w szczegółach pociągnąć za so­
bą mogące nieuwzględnienie interessów W .  X. 
Pozuańskiego. Najwięcej zaś mieszkańców tu ­
te jszych, zatrzymują fundusze na subsk rybcyą  
akcyi kolei zelazne'j Poznaósko-Szląskie'j w któ - 
rym  celu upoważnienie wkrótce przecież jest 
oczekiwanem.

Pozostała reszta 4 4 9 ,0 0 0  Tal. zw rócona jest 
komitetowi w Szczecinie.
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S z k ó ł k i  e l e m e n t a r n e  p o  w s i a c h  W .
X  i ę s t w a P o z n a ń s k i e g o .

S zkółk i e lem entarne  p rz ezn acz o n e  są do  ro z ­
szerzenia  ile możności o św ia ty  , m ora lnośc i i n a j ­
po trz eb n ie jszy ch  nauk  p o m ię d z y  ludeui. W  n o ­
w s z y c h  czasach znacznie  u nas zos ta ły  p o m n o ­
ż o n e ,  nie  lak  p rzez  rząd  X ie s tw a  W a rs z ą w -  
sk iego  —  którego  z ad an ie  d la  c iąg łych  w ojen ,  
w  k tó ry c h  jako  sp rz ym ie rzen iec  F r a n c j i , racze j 
ja k o  narzędz ie  woli N a p o le o n a ,  udział mieć 
m u s ia ł ,  z b y t  b y ło  o g ro m n e ,  iżby je malemi s o ­
b ie  p ozo s taw ion em i si lami by ł  mógł rozw iązać  
k u  zad ow o len iu  p o d  ka żd y m  w zględem  n a ro d u  
i  o dp o w ied n io  w y m a g a n io m : p o trzebo m  czasu 
—  ja k  bardz ie j  p rzez  rząd p ru s k i ,  k tó rem u  pa- 
c y f ik a c y a  E u r o p y  odda ła  do  rąk  m ożność  w y ­
k o n a n ia  wszelkich zmian i n o w y c h  urządzeń ,  
po le  o g ro m n e  z a t ru d n ie ń ,  k tó re  ty lko  p o d czas  
d łuższego p o k o ju  z  t rw a ły m  sku tk iem  m ożna 
p rz e d s ię b ra ć ,  o p ra c o w a ć  i do ko nać .  O  ile z a ­
d an iu  sw e m u  z a d o sy ć  u czy n ił ,  h is torja  o  tern 
ś w iad czy ,  i nie  ch cem y  tego tu taj obszern ie j  
r o z b i e r a ć ,  p o s tau o w iw szy  za jąć  się ty lk o  p o ­
k ró tc e  k w es t ją  o  s zk ó łk a ch  e lem en ta rny ch  w ie j­
skich. —  Z a raz  na w stępie  n asu w a  się py tan ie ,  
czy l i  t a k o w e  d op e lu i ly  sw ego  przeznaczenia .  
N a m  się z d a je ,  iż n ie zu p e łn ie ,  a lbow iem  ani 
ośw ia ta  m iędzy  lu dem  nie  p o w ięk szy ła  się w tym 
s t o p n iu ,  iżby  b ez s l ro n u em u  b ad aczow i jaw n ie  
w p a d a ła  w  o c z y ,  an i też m o ra lno ść  w zn ioś le j­
szego  jak  d a w n ie j  n ie  za ję ła  s tanow iska .  D o ­
w o d y  n ie t ru d n e  do  zualez ieuia .  P r z y c z y n  nie 
ta k  w y p a d a  s zu k ać  w  u sp o so b ien iu  lu du  we- 
w n ę t r z n e m ,  w  jego  sk łonnośc iach  i na łogach ,  
ale r a c z e j :  1) w n ied og od no śc iach  (p o  części 
w z g lę d n y c h )  ins ty tucji  s a m e j ,  ró w n ie  jak  2 )  
w  p o ło ż e n iu ,  w jakiem się lu d  p ro s ty  zna jdu je ,  
tu d z ie ż  3 )  w s to su n k a c h ,  w  jak ich  s to ją  d o  
szk ó łek  dziedz ice  i xięża.

A d  1. D o  n iedog od no śc i  in s ty tucy i  samej li­
c z y l ib y śm y  niski w  n a jw ięk sze j  części s topień  
w y k sz ta łc e n ia  n a u k o w e g o  nauczycie li  e lem en­
ta rn y c h .  Z n a m y  ich w ie lu ,  lecz z żalem w y ­
znać  m u s im y ,  iż o p ró c z  n auk i  c z y ta n ia ,  p isa ­
n ia  i ra c h u n k ó w  na jpo t rze b n ie jszy ch  w  życiu , 
są t y l ko  w  stanie  udzie l ić  dziec iom lichej nauki 
l i z y k i ,  h is to ry i  n a tu r a ln e j ,  geograf ii ,  h is to ry  i 
i m uzy k i .  N a u c z y c ie l  w  tak  bliskich ży je  s to ­
su n k a c h  z  w łośc ianam i,  jak  m ało  k t o ;  do  n ie­
go ma się ch łop  uc iek ać  po  ob jaśn ien ia ,  a n a u ­
czyciel sam  tak  o g ra n ic z o n y ,  iż ledw ie  na j­
prostsze z jaw isko  n a tu ry  w y t łu m a c z y ć  sobie  po 
trafi.  M aż  tu ch łop  np. p o z b y ć  się z a b o b o n ó w , 
k ie d y  n auczyc ie l ,  jeżeli jeszcze nie miał w ia ry  
d o  n ic h ,  sam z czasem p rzez  p rzy z w y cza jen ie

w  ta k o w e  popadn ie .  J a k a ż  tu  rada?  X ię d z a
p ro b o s z c z a  ch łop  nie śmie fa ty go w ać ,  cóż d o ­
p ie ro  dz iedz ica ,  k tó rego  często  się b o i ,  a k tó ­
rem u  częściej jeszcze  nie zaufa.

D ru g ą  n iedogodnośc ią  jest z b y t  liche w y p o ­
sażenie  posad  n au cz yc ie lsk ich ,  p rzy  któreui z a ­
ledw ie  z b iedą  u trzy m ać  się m o ż n a ,  a k tóre  
tern sam em  uczniów  w yższych  klas g im naz ja l­
n y c h  b y na jm n ie j  nie pociąga do s tanu  n a u c zy ­
cielskiego. —  J a k  w  na jw iększe j liczbie p r z y ­
p a d k ó w  jed n a  n ied o g o d n o ść  jest n a tu r a ln y m  
drugie j  w y p ły w e m ,  tak i w tym razie u io żn ab y  
w n io sk o w a ć  w n a s tęp u jący  sposób :

" g d y b y  p o sa d y  nauczyc ie lsk ie  nie b y ł y  ta k  
l ich e ,  zg łasza liby  się do  nich lepsze w y ­
kszta łcenie  p o s iada jący  k and y d ac i  z w y ż ­
szy ch  klas g im naz ja lnych ,« 

dalej
» g d y b y  się tacy  zgłaszali ,  ośw ia ta  lu d u  wie- 
leb y  na tern k o rz y s ta ła  i t. p.«

T rz e c ią  n iedogodnośc ią  jest n ieregularność  
w ch o d zen iu  dzieci do  szkoły . Zimą ch łop  się 
li tu je  nad  dziećmi swemi i b o i ,  a b y  nie p o m a ­
rz ły  w d ro d z e ,  la tem  ma dla n ich  za tru dn ien ie  
w p o lu  lub  na pas tw isku .  N ie  w y p a d a ło b y  
w p ra w d z ie  w ym ieu iać  tej n iedogodnośc i na tern 
m ie js c u ,  cz y n im y  to jed n ak ż e  dla ka r  za  n ie -  
reg u la rn o ść ,  k tóre  a lbo  są n ie s to sow ne ,  a lbo  
nie zos ta ją  w y k o n y w a n e .  K a rą  nie  w iele  się 
da  z d z ia ła ć ,  a na jm nie j  k a rą  pieniężną u c h ło ­
p a  b ie d n e g o ,  co le d w o  sól może k up ić  d o  o k r a ­
szenia sw ej s t raw y . L is ty  n ie regu la rn ie  d o  
sz k o ły  ch o d z ą c y c h  dzieci o d d a je  ty g o d n io w o  
czy  miesięcznie  nauczyc ie l  x icdzu ,  u  tego leżą 
p rzez  czas p e w ie n ,  nareszcie  idą do  kom issarza  
o b w o d o w e g o ,  u  k tó rego  z no w u  tak d ługo  lezą, 
aż z p o tw ie rdzen iem  i nakazem  ściągnienia k a r  
w ra ca ją  d o  x iędza  i nauczycie la .  Z anu n  k a r y  
mogą b y ć  śc iągnię te ,  d o  czego najczęściej p o ­
trzebn ą  jest e x e k u c ja ,  k a ry  p o je d y n c z y c h  tak  
czasem u ro s n ą ,  iż muszą a lb o  całk iem albo  
w części b y ć  u m o rz o n e ,  a lbow iem  b y ło b y  r z e ­
czy wistem o k ru c ie ń s tw em  po grążać  karam i ch ło ­
p a  w jeszcze w iększe j  biedzie .  —  Ile  nam  się 
z d a je ,  nic innego  tu  nie pozosta je  d o  ucz y n ie ­
n ia ,  jak  s to sow ne  urządzen ia  szkó ł  Ja łow ych ,  
p o lepszen ie  m ale r ja lnego  b y tu  w ło ś c ia n , a n a ­
s tępn ie  d o p ie ro  k a r y ,  jeżeli n a m o w a ,  p rz e k o ­
n a n ie ,  w y ch o d z ą c e  ró w n ie  o d  w ła d z y ,  jak  od  
dz iedz ica ,  xiędza i u a u c z y c ie ła ,  nic n iepom ogą.

Ad. 2 .  S to su nk i  w łościan  naszy ch  n a z b y t  k a ­
żdem u są z n a jo m e ,  iż b y s,n-v 1° jeszcze  mieli 
d aw ać  szczeg ó ło w y  ich ob raz .  O n e  to  są p o ­
w od em  lichego w yposażen ia  n a u c z y c ie l i ,  n ie ­
re g u la rn e g o  chodzen ia  dzieci do  szko ły .  Im



4 1 1 9

bardz ie j  się o leni p r z e k o n a m y ,  im w ięcej  u c z y ­
n im y  dla z a sp o k o je n ia  p o l r z e b  m a te r ja lu ych  lu ­
d u , tein bardz ie j  p o w y ż  p rzy w ied z io n e  n i e d o ­
godności ins ty tucji  sam ej okażą się pozornem i, 
tem  p ręd ze j  i sku teczn ie j  p o trzeb n e  jej m o d y ­
f ikacje  b ędą  mogły zostać  w y k o n an e .

A d  3 .  X ię ż a ,  w  ogó lnośc i ,  m a ło ,  dziedzice 
je szcze  mniej za jm ują  się szkó łkam i i nauczyc ie ­
lami. X iądz w yk ład a  (i to nie zaw sze  :n iew szędz ie )  
n a u k ę  religii i m o ra lno śc i ,  h is torją  kościoła i ż y ­
w o ty  św ię tych ,  zresztą m a ło  się p y ta  o  szkółkę  lub 
n au czy c ie la ,  k tórego to w a rz y s tw o  dla niego n ie ­
s tosow ne.  D ziedz ic  dla  fo rm y  za jrz y  n iek ied y  
d o  s z k o ł y ,  pośw ięci  czasem k ilka ta larów  na  
k s iążk i ,  o b razk i  i t. p. z resz tą  n auczyc ie la  p r a ­
wie ignoru je .  J e d e n  i d rug i  p o d o b n o  w ięcej  
m og l ib y  uczyn ić  dla d o b ra  ogólnego. I  lak np. 
x ią d z ,  k tó ry  już  z p ow o łan ia  jest nauczyc ie lem  
l u d u ,  m óg łby  —  j e ż e l i  m u  c z a s  p o z w o l i
 w ięce j  z a jm ow ać  się dziećmi —  w y k ła d a ć  im
np. począ tk i fizyki lub  h is to ry i  n a tu r a ln e j ,  lub  
liist. powsz.,  m ianow icie  k r a ju  naszego ,  p rzez  
co  n auczyc ie l  zy sk a łb y  k ilka  godz in  dla w ł a ­
snego  w y ksz ta łcen ia ,  m ó g łb y  a lbow iem  a lb o  
p ra c o w a ć  p rzez  ten czas w sw ej izbie lub  p r z y ­
s łuchać  się w y k ła d o w i  s ięd za  —  i n auczyc ie lem  
s a m y m ,  w z y w a jąc  go podczas  chwil w o ln y c h  
od  za trudn ień  do siebie na  ro z m o w ę  n a u k o w ą ,  
flaslArrTa^r. urn książek d o  czy tan ia  i t. p. Tak
sam o  dziedz ic  m ó g łb y  n ieraz zapros ić  d o  to w a ­
rzy s tw a  sw eg o  n au cz y c ie la ,  z c z ego by  tenże 
mógł znaczn ie  k o rz y s tać  tak co do  p o lo ru  t o w a ­
rz y s k ie g o ,  jak  co d o  w y ksz ta łcen ia ,  w idząc  
u dziedzica rozm aite  o so b y  i d o w ia d u ją c  się od  

n ich  rozm aitych  rzeczy .
S łysze l iśm y  o k o n fe ren c jach  n au c z y c ie l i ,  od  

czasu  do  czasu  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  jedn ego  
z  s ię ż y  o d b y w a n y c h .  P e w n i  je s te ś m y , iz sk u ­
tki o n y ch że  są zn a c z n e ,  pom yślu ie jszem i jeszcze  
b ę d ą ,  g d y  xięża p ry w a tn i e  w ięce j się zajmą 
nauczyc ie lam i .  Is tną także  p o m ię d z y  n a u c z y ­
cielami c zy te ln ie ;  n iew iado m o  nam je d n ak ,  czyli 
s ięża  i dz iedz ice  są także  ich cz łonkam i.  M o ­
g liby  oni p rz y s tę p u ją c  do  cz y te ln i ,  u lżyć  z n a ­
cznie  nau czy c ie lom  w z a k u p y w a n iu  x iążek  czę ­
s to k ro ć  d ro g ic h ,  ró w n ie  ja k  p rzez  w iększe  sw e  
o beznan ie  z p łodam i l i t e r a tu ry  zw ra cać  w y b ó r  
na  książki lepsze  i n ie  k u  je d n o s t ro n n e m u  ty lk o  
w y k sz ta łcen iu  służące. —  m.

Z  B e r l i n a ,  dnia 5. C z e rw c a .
(G a z .  k o l o ń s k a . )  —  W  ostatn im  ty g o d n i ­

k u  " D o d a t k ó w  d o  u d a n i a  s i ę  p r a k t y c z ­
n e j  p o l i c y i n  z n a j d u j e  się m iędzy  innem i a r ­
ty k u ł  o  p o l i c y i  k r y m i u a l n e > ,  w  k tó ry m

m ięd zy  innem i zaręczeniam i zn a jd u je  się nas tę ­
p u ją c e :  j, P o 1 i c y  i t a j n e j ,  tak ie j  jak a  się
w  rzeczy  same'j z n a jd u je  w  P a ry ż u  i L o u d y u ie ,  
n iem a w państw ie  uaszem .« Pisma tego ,  j a k  
w iad o m o ,  re d a k to re m  jest b y ł y  re f e r e n d a ry usz  
K am m erger ich tu  S t i e b e r ,  k tó ry  od  daw n e g o  
czasu w stąp ił  d o  polieyi w y k o n aw cz e j ,  a na* 
w e t  w y s ia n y m  zo s ta ł ,  a b y  w y k ry ć  k n o w a u ia  
dem agogiczne w hirszbergsk ie j  dolinie ja k o  tez  
w  ogóle w Szląsku . Pisma publiczne  do u o s i ly  
p rzy tem  nie d a w n o ,  iż te raz  znów  z n o w ą  
m issyą tę p ro w in e y ę  o b je ż d ż a ,  że d y re k to r  p o ­
licy i D u n k e r  dostał u r lo p  k i lkom ies ięczny ,  a b y  
o dw iedz ić  p ro w in e y e  n ad reń sk ie  i okolice  n a d ­
g raniczne. P rz y p a t ru ją c  się zatem  bliżej w n io ­
s k o w i ,  k tó ry  na  sejmie p ro w in e y a ln y m  szląs-  
k im  z missyą w y m ien io neg o  agenta  po licy juego  
S t ieb e ra  p o łą c z o n o ,  m o ż n a b y  z n iego p rz y n a j ­
mniej zyskać  to p rz e k o n a n ie ,  że jest is totnie u  
nas  tajna policya . Ale dzienn ik  przez S t ie b e ra  
w y d a w a n y  czyni nam  p rzec iw n e  zup e łn ie  z a rę ­
czenie. R o zu m ie  s ię ,  że  ow ego zaręczen ia  n ie  
rozc iąg am y  na czu jność  n ad  zw y cza ju em i w y ­
s tępk am i,  chociaż zda je  niun s ię ,  ze ta k o w a ,  
■w naszych  z w ła s z c z a  te raźn ie jszych  to w a rz y s ­
k ich  s to s u n k a c h , jest k o n ieczną ;  p o w o ły w a n ie  
się na L o n d y n  o k azu je  w szak że  ja w n ie ,  ż e  
w p rz y to c z o n y c h  s ło w ach  o tej ty lk o  p o l icy i  
m ó w io n o ,  g d y ż  o p o li tyczne j po licy i w  ow ein  
mieście nie można przec ież  m ów ić .  Ale o w o  
tw ie rd z en ie ,  k tó re  zaw arte  jes t w  d z ien u ik ach
0 policyi k ry m in a ln e j ,  i dla  tego m oże  na  p ó l  
ściągać się do  o we j  policyi i jej c z y n n o ś c i ,  ta k  
oraz  ogólnie  jest w y rz e c z o n e ,  że  je bliżej o g ra ­
n iczy ć  i ob jaśn ić  należy. S ą  u n a s ,  j a k  wszys* 
tkim w ia d o m o ,  " ludzie  p o d  o b s e r w a c y ą  p o li­
cy jn ą  z  w zg lędó w  p o l i c y jn y c h ;« u t r z y m u ją  c ią ­
gle lis ty  ich sp ra w o w a n ia  s ię ,  k tó re  p o d łu g  
okoliczności są r a z  ro zc iąg le jsze , r a z  k ró tsze . 
A b y  m ieć d o  nich m a le ry a ly ,  kon iecz n ie  p o t r z e ­
b a  sp ra w o z d a ń .  T y c h  n a tu ra ln ie ,  o  ile w y ­
pad a  z  ca łe j  n a tu ry  s to s u n k ó w ,  u rz ę d n ic y  sami 
d os ta rcz ać  nie m o g ą ,  gd yż  z up e ln ieb y  ce lu  c h y ­
b i o n o ,  g d y b y  w y zn acz o n o  b ezpośredn ią  u r z ę ­
d o w ą  o p ie k ę ,  c h o ć b y  ją n aw e t  i m ożn a  p r z y ­
p ro w a d z ić  do sk u tk u .  J a k ż e  ted y  nazw ać  m a ­
m y  o w y c h ,  O ile się z d a je ,  n iezb ę d n y c h  re ła -  
to r ó w ?  W  P a ry ż u  n a z y w a ją  ^ ‘ b M o u ch a rd a -  
rni w W ie d n iu  N adereram i.  Źe cała la in s ty -  
tn e y a  jes t w  rzec zy  same'j now ą jeszcze  u nas
1 n iezupe łn ie  zas iedz ia łą ,  z tego już  w nosić  m o ­
ż e m y ,  że po p ie rw sze  w ierzyć  w nią n iechce-  
m y , i że  p °  d rug ie  nie ma jeszcze  o so b n eg o  
n azw isk a  na tak ow e  in d y w id u a ,  k tó re  sob ie  o -  
b r a ł y  za p rzed m io t  zd aw ać  s p r a w ę  z m o w y ,

i



r a in y ,  ch o d u  i p o s ta w y  tak  n a zw an y ch  p u p il -  
ló w  poli tycznych .

Z  B e r l i n a ,  dnia 8 . C ze rw ca .
W s z y s tk ie  doniesieuia z K ró lew ca  w le'm 

się zg ad za ją ,  że usposo b ien ie  u m ys łó w  tamże 
is to tn ie  n ad zw y cza j  w zb u rz o n e .  P o  p rz y t łu ­
mien iu  zg rom adzeń  ob yw a te lsk ic h ,  cz ło uk ow ic  
o n y c h  z  dziećmi i żonami w  ogrodach  pu b licz ­
n y c h  schadzki sw e  miewali,  gdzie  się też z m o ­
w am i p o p isy w an o .  N areszc ie  n ie  daw n o  tem u 
p rzesz ło  1 0U 0  osób  w  ogrodz ie  je d n y m  zeszło 
się, pocze'm nacze lny  Pezes w y d a ł  odezw ę, i te 
zg rom adzen ia  zab ran ia jącą .  O b y w a te ls tw o  za ­
p ro te s to w a ło  w adressie  licznćmi podpisami za ­
o p a t r z o n y m ,  ale nacze ln y  P rezes odpow iedz ia ł ,  
że  na p rz y p a d e k  dalszego w zbran ian ia  się s u r o ­
w y c h  ś ro d k ó w  u ż y ć  zn iew o lo n y m  będzie .  
Z am ierzano  K ró low i p o d czas  p o b y tu  jego w K r ó ­
lew cu  w rę c z y ć  p e ty c y ę  z zażaleniem. —  O b e ­
cn ie  z a rz u c a ją  P a n o m  I t z s t e i u  i H e c k e r  
w y k ro c z e n ie  p o l icy jne  t. j. że  p a szp o r tu  uie 
mieli. W  gazetach B er l iń sk ich  jes t o b w i e ­
s z c z e n i e  P r e z y d y j u m  p o l i c y j n e g o  p o d ­
p isan e  p rzez  jak iegoś P a n a  K o h l e r ,  k tó r y  
o św ia d c z a ,  że  rzeczen i d ep u to w a n i  w ezw an i 
d o  okazan ia  p a szp o r tó w  o d rz e k l i ,  iż  t a k o ­
w y c h  n i e  m a j ą  i m i e ć  n i e  p o t  z e b u  ją .  
S z c z e g u ln a  lu  z a c h o d z i  o k o l ic z n o ś ć .  P o d c z a s  
k ie d y  P re z y d y ju m  p o l icy jn e  ta k o w ę  w y d a je  
d e k l a r a c y ę ,  o św iadcza ją  PP . I tzste in  i H e c k e r  
n a  s u m i e n i e  i s ł o w e m  h o n o r u ,  ż e  m i e  1 i 
p a s z p o r t  w  k a żd y m  względzie  p ra w n y ,  p rzez  
p ru sk ieg o  posła  w K a r ls ru h e  w izo w an y .  —  
K tó ż  tę n i e p o j ę t ą  sp rzeczno ść  w yjaśn i .? !  —

Wiadomości zagraniczne.

F r  a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia  8. C zerw ca .

E s k a d r a  e w o lu c y ju a  w T a lo n ie  d. 4 . jeszcze  
ciągle na ro z k a z y  r z ą d u  czek a ła ,  w szakże  rząd  
p o d  w zg lędem  ś r o d k ó w ,  k tó re  w sp ra w ie  M a ­
ro k a ń s k ie j  u ż y te  b y ć  m ają , w tenczas  d o p ie ro  
p e w n e  p o c zy n i  pos tanow ien ia ,  k ied y  n ow e  d e ­
p esze  o d  G e n e ra ła  D e la ru e  nade jdą .  N ie  
m nie j  jak p y tan ie  m aro kań sk ie  za jm u je  o b e c n ie  
uw ag ę  pub licznośc i p o w tó rn e  z jaw ien ie  się A b -  
d e l -K a d ra  n a  ziemi francusk ie j .  G d y b y  m u 
się u d a ło  dos tać  się do  gór K a b y ló w ,  F r a n c y a  
w ie lk ie  b y  musiała ponosić  o f ia ry  w p ien ią ­
dzach  i lu d z iac h ,  a b y  go z (amtąd w y p a ro w a ć  
i w o jn ę  na zabó j  z bun lu jącem i się ciągle p o ­
koleniami do  k oń ca  d o p ro w ad z ić .  J a k  p łonne  
są d o ty c h c z aso w e  ośw iadczen ia  p o d d ań s tw a  p o ­
je d y n c z y c h  p o k o le ń ,  d o w o d z i  n ie u k o u cz o u a

jeszcze  w y p r a w a  G e n e ra ła  B ed c au  w  górach  
A ures  i P u łk o w n ik a  St. A ru a u d  w górach  T e n e z  
i O rleansv il le .  K ra jo w c y  dzisiaj się p o d d a ją  
a za dni kilka z n o w u  stoją p o d  chorągw ią r o ­
koszu . P rz y k ła d  po s tęp o w an ia  R o ssyan  z lu ­
dam i w  górach p o łu d n io w e j  K au k azy i  p o w i­
n ien  b y ć  nau ką  d la  F ra n c u z ó w  i zdaje  się is to­
tnie, że M arsza jek  B u g e a u d  co raz  b a rd z ie j  n ań  
uw ag ę  sw ę zw raca .  Ale na jdob i tn ie j  d o w o d z ą  
w y p a d k i  o b e c n e ,  jak  n iedo rzecznem  b y ło  z d a ­
nie ty c h ,  co ju ż  te raz  ad m iu is tracy i cyw ilne j ,  
r ó w n e j  zupe łn ie  p o rz ą d k o w i rzeczy  w F r a u -  
c y i ,  żądali dla A l g i  e r y  i! —

Z d n i a  9.  C z e r w c a .
W  Izb ie  D e p u to w a n y c h  ro zp o czę ły  się dzi­

siaj r o z p r a w y  n a d  b u d ż e te m  w y d a tk ó w .
W  sądzie 1. in s tancy i d e p a r tam en tu  S e k w a ­

n y  w tej chwili to c zy  się p ro c e s s ,  z w ra c a ją c y  
po w szechn ą  u w a g ę ,  p o n iew aż  ma zw iązek  z 
po lem iką  m ięd zy  kościołem i U n iw ersy te tem , 
Z  czynn ośc i  o d b y ty c h  w P a ry ż u  d. 2 1 .  M a ja  
i 5 .  C z e rw c a  r. b . ,  n a s tęp u ją ce  fakla o b ja w i ły  
się, P a u B u s c h ,  w  S tra zb u rg u ,  wielki b ib l io ­
fila  (miłośnik  książek) w y d a ł  p rzed  d w o m a  la ­
ty  b ro s z u rę  p o d  ty tu łe m ;  W y k r y c i a  b i ­
b l i o f i l i .  » W y k r y c i a «  te s tau ow ił  w yciąg  z 
z a p ro w a d z o n e g o  do  sem ina ry um  w S tr a z b u rg u
k o m p e n d i u m  teo lo g i i  m o ra ln e}  w ję z y k u  ła c iń ­
skim. W y j ę t e  us tępy  do ty czą  się w szystk ie  
p rob ab i l izm u . W y j ą t k i  te z k o m p en d ju m  
S lrazb u rsk ieg o  dzienn ikom  p a ry s k im  w w alce  
ich z kościo łem  b y ły  n a d e r  p o ż ąd an e ;  D z i e n ­
n i k  S p o r ó w  o św ia d c z y ł ,  że  w S e m in a ry ­
um S trazb u rsk im  uczą  jezu ick iego  p robab i l iz -  
ra u ,  t. j. na jn iebezp ieczn ie jszego  p robab ilizm u . 
U  n i  v e r s  tw ierdził  p rz e c iw n ie ,  że w y ją tk i  z 
k o m p e n d iu m  P ro fesso ra  M o u le t  są sfałszowane, 
zaś B isk u p  S lrazb u rsk i  zasięgnął k o n su l tacy i  
p r a w n ik ó w ,  k tó r z y  ośw iadczyli,  że „ w y k ry c ia  
B ibliofi li-  są oslaw iające . P .  B osch  zaś  s p r a ­
w u jąceg o  in leresa  U u iv e ru  zask a rży ł  o p o tw arz .  
T a k i  to  stan s p r a w y  obecn ie  w P a ry ż u  się to ­
czącej. K ró le w sk i  ad w o k a t ,  P a n  D u p o ty  b r o ­
nił w o b sze rn e j  m o w ie  B iskupa  S l razb u rsk ieg o  
i tw ie rd z i ł ,  że skarg i P a u a  B usch  p rz y jm o w a ć  
n ie  można. —

A n g l i a .
Z L o n d y n  u ,  dnia  7. C ze rw ca .

N ajjaśn ie jsza  K ró lo w a  dala w czo ra j  w  pałacu  
B uc kingham w ielk i  b a l  kost ium ow y, na  k tó rym  
w szy scy  goście w kost ium ach  z c z a só w  od 1 7 4 0  
-— 1 7 5 0  wystąpili .  L iczba  gości w ynosiła  o ko ło  
1 2 0 0  osób, m iędzy  tym i cale ciało d y p lo m a ty c z ­
ne  i w szyscy  znam ienici cudzoz iem cy , zn a jd u ją c y  
się o becn ie  w s to licy . O b e c n a  angielska szla-
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chta wyższa pokazała się na balu w kostiumach 
p rzodków swoich z owej epoki;  kostiumy zaś 
te wykouauo bardzo ściśle według dochowanych 
portretów. T akże  wojskowi mieli na sobie uni­
formy robione krojem owego czasu, odpowia­
dające ich randze; tak n. p. Xiążę W ellington 
przybrał się w uniform Xięcia Cumberlanda, 
Hrabia Cordigon w uniform l i g o  pułku drago- 
wii w bitwie pod  C ulloden ,  i t. d. Królowa i 
Xiqżę Albrecht z swoimi gośćmi Xięciem i Xięż- 
Bq Nemours otworzyli bal. Orkiestrą dy rygo ­
wał P an  Musard. W  poniedziałek uda się dwór 
2 swoimi gośćmi do W indso ru ,  gdzie przez ca­
ły  tydzień aż do niedzieli zabawi.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 2. Czerwca.

Z wszystkich dzienników, które rano w ycho­
dzą, w ydaw ano  dziś ty lko  G a z e t  ę. D laczego  
inne dzienniki nie wyszły, nie można się było  
dowiedzieć. Z dzienników na wieczór w ycho­
dzących tylko sam dziennik H e  r a i  d o  wyszedł 
w czas, aby być pocztą przesłanym. Donosi 
«n, że dziennik E s p e r a u z a  chciał w dodatku 
ogłosić akty urzędowe abdykacyi Don Carlosa; 
tymczasem wszystkie exemplarze zostały zagra­
bione. II e r  a 1 d o mniema, ie  należało dozwolić 
ogłoszenia manifestów, któreby w publiczności 
żadnego wrażenia niezrobily.

S z w a j  c a r  y  a.
K a n t o n  Z u r y c h .  W ie lka  Rada na dn. 

24, Czerw ca zwołana. R ada Rejencyjna w y ­
pracowaniem instrukcyi dla niej zajęta. S ły ­
chać, że większość onej w pytaniu jezuickiem 
i w kwesty i o klasztory w ytrw a w dawniejszem 
2daniu swego stronnictwa t. j. ^wydalenie Je -  
2uitów z całej Szwajcaryin i "przytłumienie 
drugiego pytania.« O ppozycya  przeciwnie na ­
stępujące wnioski w Radzie S tanu przedstawiła: 
ł- P y t a n i e  d o t y c z ą c e  J e z u i t ó w .  1)  
Zważywszy że chwila obecna nie jest stosowna 
do wydania prostego wezwania do Lucern, aby  
się zrzekł przyw ołania Jezu i tów ; 2 )  ze w y d a ­
lenie Jezuitów z kantonu Lucern  albo innych 
Katolickich kantonów wyrokiem Z w iązku  — 
kez przytoczenia innych decydujących faktów 
—  b y łoby  naruszeniem zwierznictwa kanto- 
“ ów j razem pokoju wewnętrznego Szwajca- 
TD ;  3 )  że zaś sobie zastrzedz w ypada w stó- 
SOwtiej chwili i w związku z rozciąglejszemi 
środki w celu uspokojenia k ra ju ,  pytanie to 
poruszy,; powtórnie i sposobem związkowym 
zmierzać do cofnięcia przywołania Jezu itów  do 
Lucernu — postanawiamy: poselstwo w tym 
duchu oświadczyć się i głosować winno. Ił.  p y ­
l e n i e  o k l a s z t o r y .  Zważywszy 1)  £c p y ­

tanie to z kwestyą Jezuicką i z rozciąglejszemi 
środkami celem uspokojenia kraju  w ścisłym 
jest z w ią z k u ; 2 )  że więc obecna chwila nie 
stosowna aby  żądanie ow o stanowczo i raz na 
zawsze odrzucić ,  ani aby  ono przyjąć i p o ch ­
walić, lecz że do późniejszego czasu, kiedy 
rozciąglejsze środki dla uspokojenia kraju  ma­
ją być przedsiębrane ,  odłożyć je w ypada —  
postanaw iam y: poselstwo w  tym duchu oś­
wiadczyć się i glosować winno. —

K a n t o n  g r y  z o ń s k i. W  dniu 6. Czerw ca 
zajmowała się kommissja stanowa artykułami 
se jm u, tyczqcemi się Jezuitów. Znaczna w ięk ­
szość ośw iadczyła, i e  spraw a Jezu itów  ma b y ć  
uważaną za sprawę zw iązku, a kanton lucern- 
ski wezwanym, aby  cofnął wezwanie Je zu i tó w ; 
jeżeli się do  tego n ie p rz y ch y li , ma b yć  se ryo
0 to napom nionym , a w razie gdyby  i na tako­
we napomnienie nie zw ażał,  zastrzega sobie 
kommissya stanowcze przedsięwzięcie dalszych 
środków. Inne kantony, które Jezu itów  u sie­
bie zaprowadziły, mają być w ezw ane, aby  ich 
oddaliły ,  podobnież z zastrzeżeniem dalszych 
środków. T ym  zaś kan tonom , w których J e ­
zuitów jeszcze nie ma, nakazała kommissya sta­
now a,  aby  ich nigdy do siebie nie sprowadzały .

Z Bazylei donoszą (du .  2. Czerwca 1 8 4 5 .) ,  
iż w tych dniach rozstrzygniętym będzie proces, 
I rwo j i j c y  o d  r o k u  1 7 7 2 .  P r z e p a d k i e m  ż y j ą  o b i e  
s trony ;  są to ludzie, jeden 8 2  drugi 8 3  lat 
majqcjr. S praw a toczyła się o d rogę ,  przez  
pastwisko jednego z nich prowadzącą.

T u r c y a.
Z C a r o g r o d u ,  dn. 21 .  Maja.

P o r ta  chce posłać wojsko do S y ry i  i nawet
1 flottę znów nad jej brzegami rozstawić; dla 
tego leż o d by ły  się nie daw no kilkakrotne n a ­
rady. Ale jeszsze niczego nie postanowiono.
•—  N a dzień 18. powołano jeszcze raz w szys­
tkich wysłańców z prowincyi do porty . Soli- 
man-basza, p rezydent rady  stanu, przemówił 
do nich w bardzo kwiecistych słowach wylusz- 
czajqc im powtórnie w jak dobrych  i o jcow­
skich chęciach pow ołano  deputow anych  i jaką 
nadzwyczajną korzyść odniesie kraj cały z ich 
narady  wspólnej i z objeżdżania k ra ju  przez 
wyznaczonych na to komisarzy. P o t e m  te d y  
stany łaskawie rozwiązano. Tę mowę Solima- 
na w ydrukow ano  naturalnie we wszystich p łat­
ny cli dziennikach tu te jszych, nie szczędząc jej 
pochwał. T a k  więc ministrowie c i , k tórzy  całą
tę igraszkę wymyślili, będą mogli wygodnie g ła ­
skać się po brodzie i  sądz ić ,  że odrwili tak swego 
młodego i niedoświadczonego suł t ana ,  k tó ry  
jednakże życzy sobie z całego serca szczęścia
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p o d d a n y c h ,  j ako też całą E u r o p ę  i że  wszędzi e  
z oklaskiem w ynos i ć  będą  pos t ęp  T u r e y i ,  gdy  
t ymczasem w r zeczy  samej  n ędz ne  położen ie  
k r a j u ,  ani  o wlos  się nie zmieni .  —  P r z e d  8. 
dniami  spal i ł  się K io sk ,  będący  w  wysokośc i  
Dszaml id szy  na b rzegu  azya tyckiu i  B o s p o r u ;  
mieszkał  w nim częs to  suł tan Mauiud  i w  nim 
także umarł .  R z a d k o  k i e dy  dzień min ie ,  ż e ­
b y  ulic k i l ka ,  a p r zyna jmn ie j  ki lka d om ów  s p a ­
lić się nie miało.  W s z y s t k i e  te p r z y k r e  dośw iad ­
czeni a są da r emne j ednakże  d l a  tutejszego ludu.  
G r u z y  uprząt ają  i budu j ą  znó w  cierpl iwie,  lecz 
za każdą  razą tak nędzn i e  j ak  by ło .  N a  f u n ­
damenc i e  źle m u r o w a n y m ,  —  o p o rz ąd ny m  
plan ie  i zarys ie  nie ma tu ani  wzm ian k i ,  —  
k ładą  na wierzch ki lka b e l e k ,  na nie p ro s t o ­
pad l e  k i lka i nych i t ak da l e j ,  wszys tko  t y lko  
gwoźdźmi  spo jone .  Ta k im  sp os ob em  w y s t a ­
wia się szkielet ,  że  tak p o w ie m ,  domu .  Polein 
s zuka j ą  na jdogodni ejs zego miejsca dla d r zw i  
i ok i e n ;  a b y  pięt ra od  s iebie  oddzie l ić ,  k ładą  
cienki ch  par ę  belek na p o p r z e k ,  p o k ry w a ją  je 
po  p ro s tu  u góry  i udo lu  de skami ,  k tó r e  znó w  
gwoźdźmi  p r zy tw ie rdz a j ą ,  a t ak  posadzka  p o ­
ko ju  skończona.  —  * P o l e m  na  c ienk ich  be l ­
kach  w ie r z chn i ch ,  z k t ó r ych  do m  ca ły  zlo-  
zony  p r z y b i j a j ą  deskę  p r z y  desce;  tę ścianę 
p o k r y w a ją  w e w n ę t r z n i e  t v n k i e m  z  w a p n a  a  p o -

części  z g ruz ów  z r o b i on ym  i takim spos obem 
w y k o ń cz ą  ś c i any ,  pod obn i eż  w e w n ę t r z n e  lepią 
p rzedzi a ły .  N a  f roncie  do m u  wys tawia j ą  n a ­
turalnie  z awsze  p r z ed s io ne k ,  u lub ione  miejsce 
k o b i e t ,  k t ór e  sobi e tam p różn u j ą  i cały bo ż y  
dzień  gapią się na ul icę:  p rzeds ionek  ten n ie  
dochodz i  zw yk le  aż s amej  z i emi ,  z aczyna  się 
poczęści  na 5  l ub  6  s tóp od  d o ł u ,  l a k ,  iż kto 
na u l icy n iebaczni e  chodz i ,  może  sob ie  oń  ł a ­
two  g łowę  rozbić .  W  ś r od ku  podo bn i eż  w n o ­
szą ki lka s za f ek ,  w  k tó r yc h  w e  dnie  cho w a ją  
k ob i e r c e  i m a k a t y ,  k tó re  na w ieczó r  w y jmu ją ,  
ab y  z n ich usłać ł óżko  na ziemi.  D a c h  p o ­
k r y w a j ą  k iepskiemi  cegłami  i na nim w y ­
stawiają  słabe ru s z towan ie  p r zezn acz one  d o  
pa tr zenia  na okó ł  i do  suszenia  biel izny.  —• 
Nareszc i e  p r zyb i j a j ą  n ęd zne  d r zwi  i o k n a ,  jak 
najgo rze j  sk l econe ,  malują  b ia ło w ew n ę t r z n e  
ś c i an y ,  a jeśli ma b y ć  z b y t k o w n i e ,  w te d y  s m a ­
ru j ą  z e w nę t r z n e  deski  ole jną  f a r b ą ,  i tak ca ła  
b u d o w la  sk o ńc zo na  p r zeds t awia  nam n a j w y g o ­
dnie j sze  mieszkan ie  w ś w i e c i e , do  k tó r ego  
w ra z  z  innerni m ie szkańcami ,  na tychmias t  s z czu ­
r y  i my s z y  w p ro w a dz i ć  się mogą n i epot r zebu -  
D c sobi e dop i e ro  kop ać  s z tucznych  podz i em­
ny ch  ganków.  T a k i m  jest  ów  p i e r w o t w ó r  a r ­
chi t ektoni czny t u t e j s zy ,  n i ezmienny  i dz iedz i­

cznie  z poko len i a  na pokoleni e spa da j ący ,  p o ­
d ług  któr ego o w e  miasto po t ys iącznych po ża ­
r ach  wk ró t ce  zawsze  jak fenix z popiołów p o ­
wstaje .  N a w e t  z F r a n k ó w  w Pcra  mieszkają­
cych  mało kto po  ostatnim pożarze  i nne  sob ie  
t rwa l sze ,  t. j. k amienne  wys tawi ł  domy .

Rozmaite wiadomości.

P olscy  A rtyści i miasto Poznań.
Mias to  P oz n ań  zapowie t r zouem jest  dla a r ­

t y s tó w ,  a zwłaszcza dla a r t y s tów  polskich!  __
Na leża łob y  tę p r a w d ę ,  tyloletniem dośw iad cze ­
n iem wspa r t ą ,  pow ta r zać  od  czasu do  czasu p o  
p ismach pu b l i c z n yc h ,  a żeby  się w Polsce s tała 
powsz ech ną  i raz  na zawsze  odwiod ła  talenta 
r odzące  się w Ma lo -Po l s r e ,  Mazowszu ,  na  P o d ­
las iu ,  Litwie,  W o ły n i u ,  U k r a in i e , . o d  nieszczę­
śl iwej po ku sy  odwiedzan i a  naszej  Wi e l kopo l sk i e j  
stolicy,  o  której  pod  względem sztuk p i ęk ny ch  
nie można  powiedzi eć  l ego,  co poivi edziano o 
Ma ry i  S tua r t ,  że lepszą jest od swej  r epu tacv i .
—  P o z n a ń  byna jmn ie j  —  bo  Pozn ań  u w a ż a ­
ny m  jest p o do bn o  w Król es twie ,  w Ga l i cy i ,  w  
L i twie  za polskie  A t e n y ; a rzeczywiście  na w e t  
z A b  d e r ą  p o r ó w n a n y m  być  nie może.  —  Ab-  
d e r a  b o w i e m  ś m i e s z n ą  t y l k o  b y ł a  w n iezg rabne j  
e i r u l acy i  z A lenami ,  —  ale cinul acya  wszelka,  
c h o ć b y  najśmieszniej sza,  szlachetniejsze zawsze  
ma ź ród ło  od  oboję tnośc i  i b a r b a r z y ń s tw a ,  j a ­
kie nas  cechują .  —  T am  p rzyna jmn ie j  chęci  
d ob re  godne  poszanowan ia  —  tu i tego niema!
—  Kied y  A bd e rydz i  dowiedzie l i  s i ę , że w m a ­
r ach  ich miasta znajdu j e  się wielki  E u r i p i d e s ,  
odegra l i  dnia tego najpi ęknie j szą  jego ( r agedy j ą
—  a choć ją odegral i  na jdz iwaczn ie j ,  starali  się 
j e dn ak  wed le  możności  uczcić wielkiego mistrza,  
i p rzez  noc  całą odśp i ewywa l i  z niej  chó ry  i 
powtarza l i  wznios i e us t ępy.  —  U  nas inaczej  
się dz ieje!  — D o  nas choć czasem zawita ją  n i e ­
pospol i t e  ta lenta  r odz ime ,  co i u obcyc h  znal a­
zły d o b r e  p r zy j ęc ie  i u znan ie ;  to mało kto w ie  
o n ich  —  jeszcze  mniej  kto t r oszczy  się o  ich 
powo dze n i e .  —  Uważ a ł e m zawsze ,  k i e dy  się 
po m ię d zy  nami  zn a jd ow a ł  r odak  ar t ys ta  i o d ­
k r y w a ł  nam całe  bogac two  talentu p r z y n o s z ą ,  
c ego  ch lubę  k r a jo wi ,  uważa ł em w t e d y ,  że p u ­
bl i czność  nasza w ięce j  się z a jmowa ła ,  więce' j 
unosi ła i głośniej  mówiła  o  najpospol i t szej  p lot ­
ce ,  na jpowszedn i e j s zym w y p a d k u ,  niż o a r t y ­
ście P o l a k u ,  k tór ego dop ie ro  przed chwilą  mia­
ła sposobność  widzieć i słyszeć.  —  D z iw n e  z j a ­
w i sko !  C a ł a  część k r a j u ,  tak p rzes t ronna  j ak  
Poznańsk i e ,  tak l u d u a ,  tak bogat a  —  tak p o d
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wielu względami w ykszta łcona,  żeby  tez cał­
kiem pozbawioną być miała jednego zmysłu 
Itajprincipalniejszego w człowieku-, zeby pozba­
wioną być miała u c z u c i a  p i ę k n o ś c i ,  lego 
uczucia podnoszącego nas i zbliżającego do B ó ­
s tw a —  to prawie niepodobna! A przecież są- 
dzićby tak nieomal należało! Co tern więcej 
zadziwia, że kobie ty ,  które natura sama o b ­
darzyła delikatniejszcm uczuciem tego, co jest 
p iękne ,  wzniosłe i szlachetne, które uczuciem 
rozumieją —  a estetycznem wykształceniem ogła­
dzać mają szorstkość umysłu męskiego, twar- 
dnącego częstokroć na zapasach z życiem rze- 
czywistem i zimnem; zadziwiającą jest mówię, 
że pleć p iękna niżej u nas stoi pod względem 
estetycznego wykształcenia od mężczyzn, nie 
dla tego, żeby  mężczyźni większy udział brali 
w  rozwijauiu się sztuk p ię k n y ch —- ale dla lego, 
że kobieta więcej go brać powinna; bo  męż­
czyzna łamiący się z praktyczną i utilitarną stro­
ną Żvcia, zagłębiający Się w przepaście nauki 
i wiedzy dla w ydobycia z nich p r a w d y ,  lub 
p racujący  ciągle i nieustannie dla d o b r a  i szczę­
ścia kraju , rozumiem, że stracić może wzrok 
Jia pow aby  p i ę k n o ś c i , — ale u kobiet nigdy 
on stępieć nie powinien, —  bo kobiecie prze­
znaczono jest p rzedew szjs tk iem  kształcić i roz­
wijać s e r c e  mroncgo p o k o le n ia — rozbudzać
w  nietn to , co jest wzniosłe, szlachetne i pię­
kn e ,  co nas ponad płaskość powszedniego ż y ­
wota w ynos i,  co nas zdolnymi robi boskich 
natchnień i wielkich pośw ięceń; —- a jakże oua 
zatlić ma w sercu dziecięcia — a rozpłomienić 
w młodzieńcu ogień natchnienia i zapału, jeżeli 
ich sama w duszy nie ma i nie kształci; a nie 
ma go zaiste ta ,  która zimną i obojętną p o zo ­
stanie na dźwięk boskiej muzyki w yśpiew ują­
cej uczucia niezdolne wypow iedzenia ,  —  która 
się nie pokocha w obraz ie ,  przez którego kształ­
ty  idealne przemawia duch p raw dy  i życia tak 
w ym o w n ie ,  jak  gdyby się już rozkul z pęt cie­
lesności; nie ma w sobie iskierki ognia boskie­
go kobie ta ,  która np. nie czuje w sobie chęci 
uderzenia czołem przed arcydziełem snycerza, 
o  k tórym  powiedziano, że:

B oskie  p ie rw ow zory  bytu,
P rzeds tw orzone  idea ły ,
K tó r e  nie s ą ,  a  być miały,
R ozw iązuje z pęt g ran itu ;
1 na rozkaz  je g o  dlóta,
Myśl B oża  w g łazy  zakuta  
P rzy rodzen ia  lamie g w a ł ty ,
I p ierw otne  wdziewa kształty,
I w całym swoim ogrom ie  
I’rzed nami staje  widoinie!

(Dokończenie nastaj>i.J

N a Koncercie danym  przed kilku dniami 
przez Pana D o b r z y ń s k i e g o  słyszeliśmy po ­
wtórnie s y m f o n i ę  jpgo odznaczającą się w 
wysokim stopniu, jasnością idei głównej, poto- 
czystością melodyi i pięknemi harmonijuemi 
kombinacynmi; pow oduje ona nas do tej uw a­
gi, że duchem prosto ty  i spokojności tclmące 
andante bezsprzecznie najpiękniejszą częścią 
całości. W  założeniu przyw odząc nam na 
pamięć H aydna , w dalszym toku przybiera d u ­
cha Mozarta pod względem iustruinentacyi, 
k tóry  z wyjątkiem kilku nowoczesnych ustę­
pów harmonijnych aż do końca się utrzymuje. 
U w ertura  do opery  "M oubar« tak obfita i peł­
na effektu, że ją z coraz większą uwagą s ły ­
szym y; orkiestra odegrała ją ,  mianowicie w 
wstępnem solo ,  z chlubną zaiste precyzyą. 
Pieśń l udu,  prosta a przy tern pow abna ,  na 
koncert len umyślnie dla wielkiej orkiestry  
była urządzoną i jakkolwiek przeciw takowym  
i n s t r u m e n t o w a  n y r n  śpiewom n ie je d e n  za­
rzut czynić można, ponieważ i śpiew, jak k a ­
żdy  rodzaj k o m p o z y c j i  ma sw oje  granice, 
świadczyła jednak o zręczności i znajomości 
zasobów , że tak powiem , o rk ies try ,  któremi 
komponista włada i podobała się dla ty p u  n a ­
rodowego najbardziej. Może Pan Dr. by łb y
n a s  j e s z c z e  u r a c z y ł  swoiem B o le r o ,  a l e  n i e  b y -
1o już czasu. K a m b a c h .

Ofl Reilnkcyi.
Artykuł nadesłany "krótki rzut oka na sk u t­

ki zawiązanego towarzystwa trzeźwością b e z ­
p ł a t n i e  w gazecie umieszczony być  nie może. 
S zanow ny  nadselacz raczy  się więc udać do 
E x p e d y c y i  g a z e t  w celu złożenia kosztów 
inzercyi.

S p r o s t o w a n i e .  Chociaż  nieco zapóźno. na leży  
jednak ,  sprostować p iz jn a jm n ie j  zby t  g ru b e  omyłki,  
k tó re  się zak rad ły  do a r ty k u łu  o panu A M u l l e ­
r z e  str .  1062. 1063.— W  w ierszu  I3(yni od g ó r y  str. 
106.3. z am ias t :  tak  au to r  a r ty k u łu  o  gazecie  ko­
ścielnej® czy ta j :  •>»' g a z e c i e  k o ś c i e l n e j -  — 
w wierszu  1?! od g ó ry  z a m ia s t : - W s z a k ż e  p. M. sta­
nie « _  czyt.  - N i e c h ż e  p. M.  s t a n i e  w o b r o ­
n i  e i t. d. » — W  w ierszu  24. z am ias t :  -Sani się  
gubicz  — czyt. -Sam się g u b i s z . . . .  W  w ie rszu 27. 
zamiast:  »deklaryatorem« czyt, »d e k l a m a  t o r e m . -  
— W  wier. 29. zamiast:  - p l u r i n i s  - czyt. » p 1 u- 
r i m i s . -  — O przekręcen iu  nawiasów n iew arto  
wspomnieć.  — N a  str .  1090. wiersz  13ly zam iast  
1654. czyt.  1834.

Żona moja A n n a  z B a a r t h ó w  powiła w c z o ­
raj o godzinie lOtej wieczornej szczęśliwie r ze ­
śkiego synka ,  o  czem , ' v miejsce oddzie lnych  
doniesień, uniżenie zawiadamiam.

Kaźmierz dnia 14. Czerwca. 1845.
J. F e h l a n
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Z A P O Z E W  E DYKT A LNY.
Na dobrach szlacheckich P o d o b o w i c e  po­

łożonych w powiecie W ągrow ieckim , zapisano 
w Rubryce III. pod liczbą 2. i 3. następujące 
summy:

2) 166 Tal. 16 dgr. czyli tysiąc złotych poi 
skich, które dla W iktory i Goczkowskiej 
podane zostaty do protokołu z d. 22. Lipca 
r. 1796 przez współwłaściciela Ignacego 
Goczkowskiego jako dług realny z prowi- 
zyatni po pięć od sta, i do równych praw 
z summami zapisanemi pod liczbą 1. i 3. 
wskutek rozrządzenia z dnia 7. Kwietnia 
r. 1800 zahipotekowane zostały.

3)  166 Tal. 16 dgr. czyli tysiąc złotych poi* 
skich, które dla Zolii z Kaweckich Badow­
skiej , z prowizyami po 5 od sta jako dług 
realny na własne podanie Ignacego Gocz­
kowskiego właściciela wspólnego do p ro­
tokółu z dnia 22. Lipca r. 1796. do równych 
praw z sunnnami zapisanemi pod liczbę 1. i 
2. w skutek rozrządzenia z dnia 7. Kwie­
tnia r. 1800. zahipotekowane zostały.

Na intabulaty te nie zostały wygotowane wy­
kazy hipoteczne.

Antoni Chłapowski, właściciel teraźniejszy wsi 
Podobow ic ,  twierdzi, ie  summy te juź dawno 
zostały zapłacone, jednakowoż nie jest w stanie 
okazać na to kwity do wymazania zdatne, lub 
wymienić ostatniego właściciela wspomuionych 
pretensyj.

W z y w a j ą  s ię  w i ę c  w s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  j a k o '  
właściciele, sukcessorowie, cessyonaryusze, lub 
z jakiegokolwiek źródła do tych inlabulatóyr 
pretensye mieć mniemają ,• ażeby się w terminie 

n a  d z i e ń  1. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
z r a n a  o g o d z i n i e  l i t e j  przed delegowanym 
W n y m  Kurnatowskim Radzcą Sądu Głównego 
w  Izbie naszej instrukcyjnej wyznaczonym zgło­
sili, gdyż w razie przeciwnym z pretensyami 
swemi zostaną wykluczeni i im nakazanem bę­
dzie wieczne milczenie.

Byd goszcz, dnia 11. Maja r. 1845.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydział I. 

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 16. Stycznia 1845.
Nieruchomość Celestyny A nny, Stanisława, 

Józefa Walentego, Kazimierza i Anny Ludwiki 
rodzeństwa Sokolnickich Hrabiów, tu w Pozna­
niu na przedmieściu Święto Marciriskiem pod 
liczbą 229/230. leżąca, i w r. 1836. na 10,979 
Talarów 14 sgr. 11 fen. wedle taxy, która wraz 
z wykazem hipotecznym i warunkami przedaży 
w  Registralurze przejrzaną być może, otaxo- 
w ana, będzie

d n i a  29.  S i e r p n i a  1845. 
przed południem o godzinie l i s ie j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń Sądu sprzedaną.

o b w i e s z c z e n i e !
Bom pod Nrem. 74. tu na Sródce położony, 

k tó ry  dawniej do tutejszej kongregacyi XX. Fi­
lipinów należał, ma być na rok jeden od Igo 
Lipca r. b. do ostatniego Czerwca roku przy­

szłego w terminie d n i a  21.  m. b. r a n o  o go­
d z i n i e  l O t e j  w izbie instrukcyjnej w budynku 
konsystorskim tu przy Tómie drogą publicznej 
licytacyi wydzierżawiony, o czem chęć dzierża­
wienia mających uwiadamiamy. W arunki w ter­
minie będą przedłożone: chcący zaś licytować, 
winien kaucyą w ilości 50 Tal. złozyć.

Poznań , dnia 13. Czerwca 1845.
K o n s y  s t o r z  J e n e r a l n y  A r c y b i s k u p i .

W ieś  W  e r  k o w o w powiecie" W ągtowiec- 
kirn ma morgów ornych 800, 

morgów łąk pięknych 176, 
morgów pastwisk » 200, bez inwentarza,

jest do zadzierzawienia na 3 lub 6 lat za kaucją 
i jednoroczną opłatą w Stempuchowie.

Hurtś jęielilj Berlińskiej.
S to ­ N a | r. kurant

D nia 13. Czerwca 1845. pa
prC.

papie­ goto­
rami. wizną.

O bligi długu skarbow ego . . 3'i 100TV 99y7,
Obligi premiów handlu niorsk. __ 924 —
Obligi M archii E lekt, i Nowej 8% 9/4
Obligi m iasta J t e r l i n a ............ 31; 100 994

• - G dańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3h 98* —

.  » YV.X Pozuausk. 4 1041 __
.  x dito 3!a — 97
» » P russ. W schód. ■ Ą 99 __
.  » P om orsk ie . . . 3‘, 99> 981
.  » M arch. Elek.iN . 3‘j 99! —
. - Szląskie . . . . 3k - - 99

F ry d rj c l i s d o r y ......................... — 134
linie monety złote po 5 tal. . — 12^ 1^1
D isc o n to ...................................... — 34 44

A U c j  e
D rogi żel. llerl.-Poczdnmskiej 5 — 201;
O bligi upierw. llerl.-Pnczdam s. 4 — —
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . — 181 —
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 4 — 1034
D rogi żel. Bcrl-Anhallskió.j . — 148 —
Obligi upierw. Derl.-Anliallskie 4 — 101 i
D rogi żel. Dyssel. Elberlcld. 5 1024 —
Obligi upierw. Dysscl.-Elbcrf. 4 100 —
D rog i żel. R e ń s k ie j ................ — 98 —
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 — 99 1.

D rogi od rządu garantowane. 34 97J —
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 — 162
Obligi upierw. B eri.-Frankfort. 4 — —

» żel. G órno-Szląskiej . . 4 117 —
- - dito Lit. U . . — 1094 1084
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i Ii. — 1274 126 i
« - M agdeb.-llalbprst 4 110 109

Dr. żel. W roct.-Szw idn.-Frcib. 4 — —
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 — —
Dr. żel. Bonn-Kolońskiej . . . 5 — —

C e n y  t a r g o w e
w  m ipxpip

Dnia 13. Czerwca.
1845. r.»» uiivoi.iv

P o z n a n i u . od , 1
do

Tal. łWfen. I *1. sgr fen

Pszenicy szeiel . • • 1 1 18 ----
Zyta . d t ................................. 1 10 1 12 ---

Jęczmienia d t .............................. 1 5 --- 1 10 ---
O w sa .  dt ................................. 26 —- 29 ---
Tatarki dt . . . . • 1 10 --- 1 14 ---
Grochu . d t ..................... • l 10 --- 1 14 ---
Ziemiaków dt .............................. ~ 15 _ 17 6
Siana c e t n a r ........................... 1 2 6 1 5 —
Słom y k o p a .......................... 8 5 — 8 10 —
Masła garniec . . , . , 1 10 1 20 —

i


